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j k o m i s j a  c e lem  o b r a d o w a n ia  w z g ię f lem  p r o w a d z e n ia  d o z o r u  nad to -  
arzy s tw a m i k r e d y tu  gruntowego.^ M in is ter  r o ln ic tw a  ma zostać p r e z e ­
nt tej k o m i s j i .  P o g ło sk a  o  p o z j c z c e  3 0 0  m i l io n ó w  fr. u trzy m u je  s ię  

g ie łd z ie .  M o n i t o r  og łasza  dalej d e k r e t ,  na m o c y  k tó r e g o  c z ę ś c i  Al-

Telcgraficziie wiadomości.
W i e d e ń ,  14. Września. — C e sa r z  iossjjski nieprzyjął zmian p o­

czynionych przez portę w propozycjach wiedeńskich. Austrya radzi 
porcie, aby przyjęła bez odwłoki propozycje  wiedeńskie. ( I n d e p .  Ił e 1 g e 
donosi to samo z uwagą, że nowe memorandum wyda rząd rossyjski.)

Znalezioną koronę węgierską przywiozą tu wkrótce i odwiozą na­
stępnie do Budy.

P a r y ż ,  14. Września. — Dzisiajszy M o n i t o r  ogłasza, że zbierze 
się komisya celem o b r a d o w a n i a  względem prowadzenia dozoru nad to­
war 
sem
na giełdzie, m o u n o *  „b......... —..v, na uiocy niorego części . . .
g ier y i  które  dotąd  s ta ły  p o d  a d m in is tr a c y ą ,  p r z e c h o d z ą  teraz p o d  admi-  
n is tr a c y ą  c y w i ln ą .

M a d r y t ,  11. Września. —  Minister marynarki Doral podał się do 
dvmisyi. Minister sprawiedliwości Collantes zastępuje go tymczasowo. 
D w ó r  wyjechał w towarzystwie prezesa ministerstwa do Eskurialu.

K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 5. W rześn ia .—  Sultan pozwala hospodarom  
pozostać w księstwach nadduuajskich i u trzy 1113 wać stosunki z portą. F a ­
natyzm wzrasta pomiędzy Turkami. Uzbrajania wciąż trwają.

P o c z d a m ,  14. W r z e ś n i a . —  Naj.  P a n  w r ó c i ł  z R u d e r s d o r fu  na z a ­
m ek  S a n ss o u c i .

B e r l i n ,  15. W r z e e n ia .  —  Naj. Pan r a c z y ł  p o tw ie r d z ić  w y b ó r  d y ­
rektora  rea lnej  s z k o ł y  w  K o ło b r z e g u  D r a  W i lh e l m a  H en ry k a  B r e n n e c k e ,  
na d y r e k to r a  s z k o ł y  rea lnej  w P o zn a n iu .

B e r l i n ,  15. Września. — Dowiadujemy się z pewnego źródła, że 
cesarz rosyjski odrzucając tureckie zmiany w propozycyach miał oświad­
czyć ,  że Rossya uważa się obowiązaną przez wiedeńskie propozycye  
i chce ustąpić z księstw nadduuajskich, skoro porta wiedeńskie propo 
zycye przyjmie bezwarunkowo.

—  Ministerstwo przysposabia już wiele przedmiotów na nadchodzącą 
sessyą izb, między pierwszeini przedmiotami obrad policzalny cały sze­
reg projektów, które na ostatuiej sesyi nie b y ły  pokończone. Będą więc  
znów stały na porządku dziennym. D o tych należą: ordynacje  gminne, 
powiatowe i prowineyalne; dalej prawa agralne i podwyższenie podatku 
od zacieru. Zdaje nam się, że będzie powtórnie przedłożony izbom pro­
jekt względem zgromadzenia się izb co dwa lata i sześćlctniego peryodu  
legislatury. Jak wiadomo sejm przeszły odrzucił te dwa projekta.

Hossya.
Kopija raportu do p  główno-dowodzącego oddzielnym kaukaskim korpusem 

od naczelnika linii nadbrzeżnej czarnomorskiej, z d. 3. Sierpnia 1853.
( D o k o ń c z e n i e . )  —  T a  s ła w n a  o b r o n a  p o r tu  G o s t o g a j e w s k ie g o  

p r z y p o m in a  z n a k o m ite  o dp arc ia  a t ta k ó w  g óra lsk ich  fo r tu  G o ło w iń s k ie g o  
w latach 1844. i 1846., które s łu s z n ie  tak w s ła w i ł y  z a ło g ę  t e g o  osta tn ieg o
1 zjednały dla niej wysoki zaszczyt zwrócenia uwagi Naj. cesarza Jmci, 
zawsze wielkomyślnie oceniającego chlubne czyny swojego wojska.

Za p ie r w sz ą  w ia d o m o ś c ią  o  n a p a d z ie  g ó r a ló w  na fort G o s to g a je w sk i  
jen era ł  m ajor  M ir o n o w  w y s tą p i ł  z  A u a p y  z  k o lu m n ą  i w z m o c n i ł  z a ło g ę  
k o m e n d ą  o  8  p o d o f i c e r ó w  i 80 ż o łn ie r z y .  .

Napad na fort Tengiriski urządzili Dżubskie starszyzny z rodu Kazy, 
z własnego natchnienia, lub też z rozkazu Mahometa Amina i młodszy  
z nich, N ogoj,  b y ł przywódzcą partyi nieprzyjacielskiej. W  dniu 20.  
Lipca twierdza la do koła ze strony lądu została osławiona mocnemi pi­
kietami, na wszystkich wysokościach ją okrążających. W  dniu 23. około

Eołudnia nieprzyjaciel attakował dwiema silnemi partyami nadbrzeżny 
lokhaus. W ed łu g  wszelkiego podobieństwa Nogoj Kazy nie spodzie 

wał się zdobyć wstępnym bojera sam fort, z powodu odnowienia w prze­
szłym roku na brustwerze palisady i rowu napełnionego wodę, i chciał 
naprzód opanować blokhaus, żeby odciąć od brzegu załogę i zwrócić ku 
twierdzy działa, na blokhauzie stojące. Południe było wyznaczone na 
chwilę napadu, zapewne w myśli zejścia załogi niespodzianie w czasie 
odpoczynku. Ale wszystkie te rachuby zostały zawiedzione skutkiem 
ttęztwa i czujności załogi. Nieprzyjaciel rzucił się na blokhaus z dwóch  
stron: od rzeki Szaparo, którą przebył w bród nieopodal ujścia, oraz
2 przeciwka od wąwozu. Niepowstrzymany kartaczowym ogniem, zajął 
przerwę między twierdzą i brzegiem morskim, wszczął ręczny ogień na

blokhaus i po kilka razy rzucił się do jego rowu na szturm. K rzyżowy  
ogień artyleryi i dzielny opór garstki ludzi, zajmującej b lokhaus, zmusiły  
nieprzyjaciela do ucieczki ze znaczną stratą. Na placu bitwy pozostało  
kilka ranionych i zabitych koni; z naszej strony jeden kozak Azowski  
dostał konluzyi.

27. Lipca górale ponowili attak na twierdzę Tengińską, w większej 
liczbie i z podwójną zaciętością. Jenerał major W agener doniósł mi 
w pierwszej chwil i ,  że waleczna ta załoga chlubnie odparła nieprzyja­
ciela, a sama poniosła stratę w zabitych i ranionych do 2 0  ludzi. O  tych  
wypadkach będę miał zaszczyt oddzielnie donieść W aszej ksiąźęce'j świa­
tłości za powrotem statku parowego, który niezwłocznie posłałem do  
jenerała majora Wagnera, dla dowozu fortowi Tengińskiemu nabojów  
oraz dla innych rozporządzeń ku wzmocnieniu fortu, jakie on uzna za 
konieczne w obecnych okolicznościach.

Podczas kiedy* górale zgromadzili się w znacznych siłach na dwóch  
oddalonych punktach, dla napadu na fort, ukazały się pod Gelendżik  
niemniej znaczne siły nieprzyjacielskie. 19. Lipca cała przestrzeń przed 
ą warownią pokryła się wielkiemi zgrajami konnemi i pieszemi. Górale 

tak daleko zuchwałość swoję posunęli, że banda ich ze 100  ludzi puściła 
, u ,P 1 ze . sc,u warowni i kilku nieustraszonych jeźdźców dopadło 

az do bramy, nie zwazając na ogień artyleryi. Drogo wprawdzie zapła­
cili oni za swą zuchwałość, byli odparci i ścigani przez r e z e r w ę ,  która 
w y s z ł a  z b r a m y  na ich spotkanie. Tymczasem dwie inne parlye pędziły  
ku dwom drugim frontom warowni. Dla ochronienia od nich bydła prze­
znaczonego na p o rc je ,  które się pasło nad brzegiem morza, wojenny  
naczelnik pułkownik Masłowicz, wysłał na wzmocuienie konwoju jednę  
\ompanią ze zborno uczebną komendą i 4 Azowskie barkazy, które uszy-
k n w a l v  SID W ł n i i r /  h r ^ n m i ________ ______ „  I 1 ^ -» J

, • - , --------o -  --. .-o*.ały się 1 w  nieładzie rzuciły się
c o ucieczki. Do południa załoga pozostawała w gotowości do odparcia 
mepizyjaciela, który widocznie miał jakieś stanowcze zamiary. Po po- 
u uiu tłumy zaczęły się przerzedzać i około godziny 3. skryły się z u ­

pełnie; posłana dla obejrzenia najbliższych parowów kolumna ze 300 łudzi 
2 jednem górnem działem, nikogo już nie znalazła.

Niewiadomo, czyli te działania góralów są tylko czątkowemi w ypra­
wami,  które jedynie skutkiem trafu przypadły spółcześnie, czyli też wy- 
in y  z ogólnego rozporządzenia Mahometa Amina i są początkiem tych  
0 zaczepnych działań które on przyrzekł góralom po złączeniu się ple­

mion. O  samym Naibic nie mam pewnych wiadomości; pogłoski o za- 
nnarze nieprzyjaciela wlargnienia do Abchazyi, zawsze jeszcze krążą.

■ ebaldyński ksiąze, kapitan Batałbej Morszani jeździł do Teberdy i przy- 
wiadomość, że Mahomet Amin zbiera wielkie siły Szapsugów  

1 Abadezechów, i że lubo nie wiadomo z pewnością dokąd zamyśla je 
skierować, wnoszą jednak, że będzie to na Karaczaj i Cebeldę.

O  innych wypadkach na nadbrzeżnej linii wojennej odebrałem d o­
niesienia następujące:

Jenerał major Desbout powziąwszy wiadomość, że nieprzyjazna nam 
gmina mieszkańców Attikaju, wygania bydło  na paszę na grzbiet gór 
Morkotche, posłał w nocy na 17. Lipca dla zabrania bydła ochotników  
z milicjantów w liczbie 29 ludzi wsparłszy ich dwiema kompaniami czar- 
no mors ki ego liniowego nr. 14. batalionu. Te ostatnie zatrzymały się 
w dolinie Ceroes, ukrywszy się w lesie, a ochotnicy, pozostawiwszy  
przy nich konie, poszli na grzbiet gór i urządzili zasadzkę. To rozpo­
rządzenie zupełnym skutkiem zostało uwieńczone. Milicyanci zabrali 
bydło i bez żadnej straty byli spotkani w p ołow ie w ysokości gór przez 
kompanie, z klnrych 29 żołnierzy, wraz z dowódzcą batalionu pod ­
pułkownikiem Bibikow, nadjechali byli na koniach milicjantów dla p o ­
mocy na wszelki przypadek, wprzód nim jeszcze nadciągnęły kompanie.

• 1 . ljlPca wychodziły  z fortu Tengińskiego kolumny dla kosze­
nia siana i miały utarczki z nieprzyjacielem; w ostatniej raniony został

18. Lipca w lorcie Nawagińskim został postrzelony od nieprzyja­
ciela najęty 'numrz, przy wyprowadzaniu jcdnćj ze ścian fortyfikacyi.

p onosząc W aszej światłości o obecnym stanie rzeczy na czarno­
morskiej nadbrzeżnej linii, mam zaszczyt zawiadomić, że w  skutek roz­
porządzenia z dnia 25. Maja 1841. za nr. 3450. przesłałem kopią niniej­
szego raportu p. ministrowi w ojny pod dniem dzisiejszym, za nr. 125.
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d  , F ra n c ya .

, F a r y z > 12. W rześnia. —  M o n i t o r  ogłasza następującą notę: nie­
które dzienniki rozprawiają o zakupowaniu zboża na rachunek rządu 
francuskiego. Przed sześciu tygodniami zakupiono w Anglii 419,000 he­
ktolitrów na roczne zaopatrzenie armii i marynarki francuskiej, jest to 
jedyny fakt tego rodzaju, który mógł posłużyć za pozór tym twierdze­
niom. L wyjątkiem tego zakupna, nigdzie rząd nie zamierzał ani wprost, 
ani ubocznie brać udział w przedsięwzięciach, nie chcąc wpływu w yw ie­
rać na targi krajowe. Oświadczył już oświadcza powtórnie w sposób naj- 
tormalniejszy, £e każde przeciwne przypuszczenie jest zupełnie fałszy- 
wem. Pokłada zupełne zaufanie w czynną zabiegłość handlu i tylko 
z swej strony stara się przedsięwzięcia tego rodzaju wspierać ułatwie­
niami.

W czora  z rana udali się ministrowie wszyscy, a między nimi Per- 
siguy, który przybył osobnym pociągiem z Dieppe i Baroche który ina 
stopień ministra, do St. Cloud, gdzie w południe odbyła się narada mi­
nisterialna pod przewodnictwem cesarza. Persigny wrócił o godzinie  
5 do D ieppe, gdzie pozostanie przez kilka dni; jego wydział administruje 
tymczasowo minister sprawiedliwości.

—  Książe Hieronim i jego syn przybyli tu z Hawru.
10 (MK)~fr ° d êidŻa^ c % Dieppe przeznaczył dla ubogich tamecznych

. ~  Miasto St. Germain wyprawiło z powodu manewrów w tych  
mac odbytych bankiet jenerałom, na który też zaproszono zagrani­

cznych wyższych oficerów.
—- P a y s  powiada, że w ybór deputowanych padł na samych rządo­

wych kandydatów bez walki i bez współzawodnictwa dla tego, iż we  
rraucyi jedna jest teraz opinia, a stronnictw żadnych niema.

W  Compiegne sposobią się na przywitanie dworu,  który ma 
w jesieni przez miesiąc lam zabawić.

—  Prefekt departamentu Drome rozkazał, aby wszystkie kawiarnie, 
gospody były  w  niedzielę i święta podczas nabożeństwa zamknięte.

—  Na dzisiejszej giełdzie panowało niezadowolenie. W czorajsze  
rozporządzenie ministra skarbu względem podwyższenia procentu od 
bonów skarbowych, napełniło obawą umysły, bo przez to złożył rząd 
najlepszy d ow ód , że w skarbie nicmasz wiele gotowizny. Niepokój len 
powiększył się w skutek pogłoski, że rząd ma zamiar zaciągnąć nową  
p ożyczkę ,  ze bank angielski znów p odw yższy  swoje diskonto. Nadto 
angielskie papiery spadły. W skutek tych różnych wiadomości, do któ­
rych także policzyć trzeba sprawę wschodnią, której ważność z każdym 
dmem znowu wzrasta, przyczyniły  się do spadnięcia papierów. Trzy  
procentowa renta spadła o 8 centymów.
,, ~  Policya znów surowo występuje przeciw zagranicznej prasie.
Przed dwoma duiami zabrano kolońską gazetę z powodu jej artykułu 
o procesie korespondentów, później przecie ją wydano. Dziś zaś p r z y ­
trzymano I n d e p e n d e n c e  B e i g e  w biurze policyjnem. Niewiadomy  
jest powód tego.

—  Ostatnie rozporządzenia rządu w kwestyi zbożowej nie w yw aiły  
dobrego skutku. VVieIu znacznjch spekulantów, a między nimi Darbley  
(mający 20 milionów fr.) zupełnie się cofnął od spekulacji.

W  ostatnim czasie przestawało wielu łrancuskich oficerow z w y ­
gnanymi jenerałami w Belgii. Mówią o okólniku ministra spraw w ew n ę­
trznych do wszystkich jenerałów, w którym rozkazano im dawać czujne 
oko na podobnych oficerów.

Atiylia.
L o n d y n ,  12. Września. —  Tygodnik S i r a d a y  T i m e s  umieszcza 

nakoniec dosłownie odpowiedź lorda Clarendona na drugi okólnik lir. 
Nesselrodego. Teuże jest datowany pod d. 16 Lipca, jest napisany do 
posła angielskiego w Petersburgu i zgadza się co do treści z okólnikiem 
pana Druin de lH uys.  G łówne miejsce o obsadzeniu księstw naddunaj- 
skich brzmią jak następuje;

. Hr. JSłesselrode utrzymuje w swoim okólniku z 2. Lipca, że obecność  
angielskiej i francuskiej Hojy w zatoce Besika najwięcej się przyczyniła  
do obsadzenia księstw naddnnajskich i zupełnie je usprawiedliwiła ' Po-
onod a ’, Źe 0w e f lo l j  niemal sla,K-'1̂  w ob,;c Konstantynopola, zaledwie 
26 J mil od niego, a obsadzenie to wód tureckich i portów nrzez floty mo^lo  
tylko być zrównoważone obsadzeniem księstw naddnnajskich przez w oj­
ska rosyjskie. Rząd atoli królowej Jrnci widzi się zmuszonym do za­
protestowania w najsilniejszych wyrazach przeciw temu twierdzeniu. Za­
przecza , aby najmniejsze zachodziło podobieństwo pomiędzy stanowi­
skiem llot połączonych w zatoce Besika a rosyjskiem wojskiem w księ­
stwach naddunajskich. F loty  mają równie tyle prawa w zatoce Besika 
jak w każdym innym porcie morza Śródziemnego do zarzucania kotwicy.  
Przez obecność ich na wodach rzeczonych nieprzekroczono żadnego  
układu, n iepogwałcono żadnego terrytoryum, niepogardzono zasadą pra­
wa narodów. Niepodległości otomańskiego p a ń s t w a  niezagroźono  
flotami, i onych obecność niemogła stać się zgorszenieniem dla Rosyi,
— o w s z e m  p r z e c i w n i e  o b s a d z e n i e  k s i ę s t w  n a d d u n a j s k i c h  
p r z e z  R o s s y ą  j e s t  p o g w a ł c e n i e m  t e r r y t o r y u m  J.  s u ł t a ń s k i e j  
Mc i  i o s o b n e g o  u k ł a d u ,  k t ó r y  t e j  c z ę ś c i  t e r r y  t o  r y u m d o f y -  
c z y ł ;  j e s t  p o g w a ł c e n i e m  z a s a d  p r a w a  n a r o d ó w  i a k t e m  w y ­
r a ź n y m  n i e p r z y j a ź n i  p r z e c i w  s u ł t a n o w i ,  k t ó r y  ma p r a w o  
o d p o w i e d z i e ć  na t o  w y p o w i e d z e n i e m  w o j n y  i w e z w a ć  p o ­
ł ą c z o n e  f l o t y  na o b r o n ę  s w ą  d o  K o n s t a n t y n o p o l a .  T o  obsa- 
dzeuie nakoniec jest tak uiebezpiecznym krokiem, jeżeli go się poczytuje  
za przykład i tak gwałtownym aktem ze strony potężnego państwa prze­
ciw drugiemu, którego słabość powinna mu służyć za obronę, że w ca­
łej Europie upowszechnia trwogę i potępiające osądzenie. Nawet nie 
masz najmniejszego podobieństwa między flotami poza Dardanelami, a ar­
mią rosyjską w księstwach. Co do zażaleń Rossyi pod względem obcho­
dzenia się z prawosławnym kościołem ze strony rządu tureckiego, pow ie­
dziano w nocie między innemi: hr. Nesselrode nie wspomniał uic o ile 
wspomniany status quo został nadwerężony, o ile owe przywileje zostały 
pogwałcone, jakie skargi podano i jakich‘dopuszczono się krzywd.

— S p e c t a t o r  powiada w ostatnim numerze sw o im , że książę Al­
bert niebierze żadnego udziału w polityce Aberdeena, że względy na 
mniejsze dwory niemieckie nie zostały wysunięte naprzód przez niego 
na radzie ministrów (o to oskarżył go śmiało Leader), że książę w ogóle  
wstrzymuje się całkiem od mieszania się do polityki zewnętrznej Anglii 
i tylko stara się dopomagać w rozwiązaniu kwestyi społecznych. Rzeczą  
przeto jest Leadera, dowieść oskarżenia lub je cofnąć: tymczasem po-  
staje na stanowisku z przeszłego tygodnia i sądzi, że lord Aberdeen  
jest protegowanym przez księcia Alberta jedynie dla tego, że jest kosmo­
politycznym a nie specyalnie angielskim mężem stanu, ponieważ on 
w swoich stosunkach do zagranicznych pań-tw właściwe stosunki każde­
go z nich uwzględnia i najmniejszego niema zamiaru zmieniania ich, gdy  
tymczasem lord Palmerston w każdym czasie tak działał, jakoby chciał 
z przywiązania swego do konstytucyjnych form rządu Anglii wszystkie  
narody stałego lądu uszczęśliwić konstytucyami angielskiemi.

— Podniesienie eskonty banku angielskiego z 3 i pół na 4 procent 
nie pozostanie bez wpływu na ważniejsze giełdy europejskie; wpływ tego 
finansowego środka da się uczuć lak z tej strony kanału jak ua‘drugiin 
brzegu Oceanu Atlantyckiego: działanie jego będzie tern dłuższe, że brak 
pieniędzy na tutejszej giełdzie nie da się usunąć ani w kilka dni aui 
w kilka tygodni. W  przyszłym miesiącu raczej spodziewać się należy  
podniesienia jak zniżenia dyskonta. Tutejszy świat finansowy przejęty  
jest tern przekonaniem i stosownie do tego swe działania finansowe 
obraca a to brak pieniędzy racze'j powiększy jak zmniejszy. Przed  
ośmiu miesiącami bank angielski eskonlował po 3 procent, teraz nie 
eskontuje niżej jak po 4; przed ośmiu miesiącami pierwsze papiery brano 
z 1 |  procentu teraz żądają 4 i pół procentu na Lombard Street; przed 
ośmiu miesiącami zresztą 5 milionów f. sf. gotówki brzęczącej leżało w pi­
wnicach banku więcej jak teraz. Przeciwnicy teraźniejszego systematu 
bankowego pytają: jakżebyśmy stali dzisiaj gdyby Australija cudem nie 
była na nas spadła? W  istocie, to pytanie jest drażliwe. W  istocie, 
w  ciągu roku ztamtąd i z Kalifornii dostaliśmy przeszło za 16 milionów  
f. st. złota, w tym roku już przeszło za 15 milionów, srebra zaś z roz­
maitych stron za 6 milionów; »o razem daje w przeciągu 20 miesięcy 
37 milionów fun. st., z których według urzędowych raportów wybito za 
17,841,453 f. st. monety. Moneta po większej części odpłynęła do ko­
lonii, reszta zaś kruszczu nie wybita musiała się przenieść na stały ląd. 
Gdzie złoto w ypłynęło  nie ma o co pytać; materye niewyrobione z In- 
dyi, Australii, Ameryki, tak muszą być płacone suwerenami angielskiemi, 
jak zboże z Czarnego morza; kupcy zaś którzy ow e materye obrobione  
na powrót do Australii, Indyi, Ameryki wysyłają, muszą czekać na p ie­
niądze za nie przez miesięcy wiele. Pieniądze przyjdą, mniejsza o to 
czy  z wielkim czy z małym zyskiem, ale nie można podzielać nadziei 
T i m e s  a który dowodzi, że wszystko w przeciągu miesiąca się poprawi, 
jak tylko większ.a będzie pewność, że żniwo angielskie dobrze wypadło.  
Na podobnie szybką reakcyę liczyć nie można, T i m e s  sam w to nie 
wierzy; chce on tylko w lepsze'm postawić świetle dyrektorów banku, 
których tutaj zresztą nikt nie oskarża, że w dzisiejszych okolicznościach' 
podnieśli dyskonto. W prawdzie wypadek żniwa wpływ pewien w y ­
wrze, ale ten tak wiele znaczyć nie będzie. Pogląd na kurs wexli z sta­
łego lądu, na tutejszą giełdę zbożową, na okręgi fabryczne a zwłaszcza  
na tutejsze doki, gdzie w tej chwili stoi 131 okrętów wielkich, liczących  
razem 74,268 beczek obiemu, naładowanych rozmaitemi towarami a w y .  
syłanych do Australii, to jest reprezentujących miliony kapitału w formie 
fabrykatów, za których materye niewyrobione dawno zapłacono, to 
wszystko wskaże najlepiej, że uregulowanie tutejszego targu pieniężuego 
za kilka tygodni nie nastąpi. Zwrócić jednak na to uwagę należy, źe te 
wszystkie trudności nie są wypadkiem chorobliwego i zgniłego stanu rze­
czy. Stosunki tylko handlowe tutejsze, na skutek wolnej konkurencyi
i na skutek niezmiernego rozwinięcia się a rozszerzenia angielskich tar­
gów kolonijalnych, stały się bardzie) powikłanem i, do rozwikłania w ię ­
cej czasu potrzeba; nic tu nie ma chorobliwego, wyjąwszy może gorą­
czkę do spekulacyi w minach a i to już przeszło. Dla tego można na 
rok przyszły lepsze rzucać wróżby o tutejszym targu. Tymczasem stopa 
procentowa jeszcze pójdzie w górę; przemysłowcy i mniejsze firmy naj­
więcej na tern ucierpią; ten i ów  zawczesną zginie śmiercią, ale nic nie 
wróży jeszcze wielkiego, powszechnego handlowego przesilenia Za­
kupy srebra na angielski rachunek nie ustają: ostatnich czterech dni z sa­
mego Amsterdamu przyszło srebra za 100,000 f. st. — Ogłoszono w Au- 
glii prawo mające na celu zaradzenie jednej z największych w Londynie  
przykrości,  grubym i gęstym chmurom dymu węglanego, które ciągle 
unoszą się nad miastem i spadają w formie prochów na przechodzących. 
T o prawo składa się z ośmiu tytułów; stanowi zaś pomiędży innemi, że  
od 1. Października r. b. wszystkie zakłady przemysłowe Londynu uży­
wające węgła kamiennego, obowiązane są opatrzyć się w aparaty, za p o­
mocą których ogień ogniska trawi sam wywiązujący się z niego dym. 
Ten środek głównie ma być zastosowanym do fabryk drukarń, farbierni, 
pomp ognistych, pieców do lania żelaza i innych, równie jak do paro­
statków krążących po Tamizie w górze mostu londyńskiego. Przekracza- 
jący przeciw temu postanowieniu surowym karom pieniężnym ulegają.

, • Ausirya.
v\ l e d e n ,  d. 5. Września. — Dowiadujemy się teraz o szczegółach  

wynalezienia insignii węgierskich zagrzebanych w  ziemi przez Koszuta, 
gdy opuszczał terytoryum węgierskie. Z zeznań jednego w ychodźcy  
dowiedziano się, że pogłoska powszechna o zachowaniu w ziemi korony  
yręgierskiej była prawdziwą Od trzech miesięcy kierował poszukiwa­
niami nad granicą turecką jeden major z polecenia rządu. Dopiero dnia 
8. Września udało się wołoskiemu robotnikowi wynaleźć przy wsi W e ­
rona nad turecką granicą ow e klejnoty korony węgierskiej, zamknięte 
w dwie skrzynie żelazne i jednę drewnianą, które na kilka stóp w ziemi 
były  zakopane. Natychmiast przywieziono j e n a  ratusz do starej O rsowy  
i tam je wystawiono na widok publiczny. Klejnoty te składają się z p y ­
sznej korony, świętego Szczepana, berła, miecza, ciężkiego płaszcza 
haftowanego złotem, dwóch futer i pary aandałów.
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List  z K o n s t an t yn op o l a  p i s any  do  T i  m e s a  dnia 22.  z. m . b r zm i  jak 
nas ępu j e .  zien t emu lub  d w a  rząd t ur ecki  wysł a ł  mani f es t ,  w k tó r y m  
wys  awia  p o w o d y ,  dla k tó ry ch  nie mógł  p r z y j ąć  p u r e m e n t  et  s imp lement  

w ' ed en sk , e i- O t ó ż  jaka  jest t r eść  tego d o k u m e n t u ,  k t ó r y  jest  do
tąu dy p l o m a ty c z n ą  t a j e m n i c ą :

K es zy d  basza  k tó ry  po d p i su j e  ten mani f es t ,  w y ra ża  na jp r zód  żal 
j aki ego dozna ł  suł tan  z tej p r z y c z y n y ,  iż nie mógł  p u re m e n t  et  su p p l e ­
men t  d o  n o ty  w iedeński e j  się p r zychy l ić .  „Lec z  gdy  n i ek tó r e  pa r ag ra fy  
P°god z i ć  się  nie da jące  z sp r a wa m i  J .  C .  Mości  w esz ły  w jej r ed ak c ya  
w ; po r t a  zna jdu je  się w koni ecznośc i  z rob i en i a  kilka p r zeds t aw ień  w tej 
mierze . "   ̂ Po r t a  w yraża  swą  wdz i ęc zn ość  wie lk im mo ca r s tw om  za u s i ł o ­
wania  ł oż on e  na to, a b y  u k o ń c z y ć  sp ó r  w sp os ó b  p r zy j azn y ,  »nle gdy  
r ^ad su ł t an a ,  k tó r e mu  daw n ie j  o św iad czo no ,  że j e d y n y m  sędzią kompe­
t en tn ym w  k w cs ty ac h ,  k tó r e  się t yczą  j ego godnośc i  i j ego n i epo d l eg ło ­
ści ,  m e  b y ł  na n ieszczęście  wca le  w z y w a n y  o r adę  co  do  r e d ak cy i  n o ­
wego  p ro j ek tu ,  zna jdu j e  się dzisiaj  w  ba r dzo  t r udnem p o ło ż en i u . -<" M o -  
znaby  po w iedz i eć ,  ze r z ą du  rosy j sk i ego  nie r a d z o n o  się także ;  ale p r awa ,
0 k tór e idz i e,  są p r a w a  na l eżące  do  w. po r t y  i ona  te ma podp i s ać  not ę .
1 i e r ws za  uwaga  t y cz y  się tego u s t ępu  w noci e :  „jeżeli  we  wszys tk i ch  
ep ok a ch  ce sa r ze  i t d . « — " j es t  b o w i e m  ba r dzo  na t u r a ln i e ,  ze  c e sa r ze  r o ­
sy j s cy  okazu j ą  t r o sk l iwość  dla kośc io ł a  g recki ego,  lecz  sądz ićby  m oż na  
z tego u s t ę p u ,  że p r z yw i l e j e  kościoła  greck i ego u t r z y m a n e  b y t y  t y lko  
p r z ez  cesar za  R o s y i ,  co jest  p r ze c i w n e  p r aw dz i e ;  g d y b y  zaś tak nie by ło ,  
c esa r z  yosy j sk i  m ia łb y  n i e za wo d n i e  p r a w o  in t e rw en io w an ia  w  tej kwe-  
styi .  Ża d en  ze  s ług do s to jne j  familii c e s a r s k o - t u r e c k i e j  nie nap is a łby  
w y r a ż e ń ,  k t ó r y c h b y  dążność  by ł a  ku o sł abieniu s ł aw y  i n s t rukcy i  p r / e z  
su ł t ana po s t a n o w i o n y ch  i to w uczuc iu  na l c hn io ue m ws pa n i a ło m y ś l n oś c i ą  
i ł askawośc i ą , "  D rug i  z arzu t  s tosuje  się do  p a r ag ra fu  w zg l ędem t r ak t a tu  
w  Kajna rdż i .  Nas t ępu j ąc ą  czyni  d y w a n  w tym p rz ed m io c i e  uw agę  " w z m a ­
cn ia j ąc  wę z ł y  wspólnie!  wa rel igi jnego,  k tó r e  i s tnieją m iędzy  wie lką  l iczbą 
p o d d a n y c h  suł tana  i po d d a n y c h  p anu j ąc ego  obcego,  i d a j ąc  r z ą d o w i  r o ­
sy j sk i emu  p o w o d y  d o  wy ko na n i a  w tych  p r zed m io t a ch  p r a w a  na d zo ru  
p o d z i e l o u o b y  d o  pew ne g o  s t opni a  vyładzę pa nu j ąc ego  i w y s t a w i o n o b y  na  
s zw an k  n iepodl egłość  pańs twa .  J eż e l i b y  j e d na k  ch od z i ł o  o o t r z ym an ie  
o dn o w ie n i a  p u r  et s imple t r ak t a tu  ka jna rdy j sk i ego ,  po r t a  udzie l i  je w n o ­
cie o sobne j .  Rząd  cesarski  jes t  więc  zdan i a  i z a l eży  mu  wiel e  na tero 
a b y  p a r a g r a fy  t yczące  się t r ak t a tów  b y ł y  z n i e s ione ,  a l bo  jeżeli  u t r z y m a n e  
b y ć  mają ,  a b y  ob i e tn ice  p ro t ek cy i  z a w a r t e  w t raktac i e i k w es ty e  p rzy  
wolejów r e l i g i j nych ,  b y ł y  wyr aźn i e  oddz i e l on e ,  w taki sposób ,  a b y  po -  
mieszanemi  b yć  m e  mogły . "  T rz ec i a  uw aga  z w r ó c o n a  jest  na p a r ag r a f  
k tó ry  m ów i  o udzia l e  kościoła  wsc h od n i eg o  w p rz y w i l e j a ch  n a d a n y c h  
i nnym kośc io łom chrześc ia  oskim.  Po r t a  o św ia dc za ,  że p r z y z n a  zawsze  
b a rd z o  G r e k o m  wszys tk i e  k o r zy ś c i ,  j akich i nne  u ż y w a ją  w y zn an i a .  J e s t  
to za tem z b y t e c z n e m  d o d a w a ć ,  że w po r t a  s ł usznie  ba rd z o  ni echce  p r z y ­
jąć w yr aże n i a  t ak  obs ze rn eg o  i tak d w u zn a c z n e g o  j ak  to,  k tór e  mówi  
w  noc ie  o  r o zp o r zą d ze n i a ch  s zc zegó lnych"  na ko rzy ść  w y z n a n i a  do  k tó ­
r ego  na l eży  k i l ka  mi l i ouów jej po d da n yc h .  Mani fes t  k o ń c z y  o ś w ia d c z e ­
n i em,  że jeżeli  m o d y f ik a c y e  p r o p o n o w a n e  bę d ą  p r z y j ę t e ,  po r t a  jest  g o ­
tow ą  podp is ać  no tę  i w ys ł ać  am b as ad o ra  do  Pe t e r s b u r g a  p o d  warunk i em,  
że p r o w i u c y e  n ad dun a j s k i e  bę d ą  p i e r we j  ew a k u o w a n e .  T a k i  jest  o s t a ­
tni mani fes tu p e r y o d :  "Rz ąd  w. p o r t y  s po dz i e w a  się nad to  si lnej  r ę k o j ­
mi ze s t r o ny  wie lk i ch  moca r s tw  p r ze c i w  wszelkim mie szan iom się na p r z y ­

s t ępo wan ia  tak p o r t y  j ako  i c z t e r ech  m o ca r s t w ,  a szczegó ln i e j  p o s t ę po ­
wan ie  i w y r aże n i a  p. de la C o u r  w  n a j w y ż s z y m  s topn iu  sp r a w i ł y  mi ęd zy  
nimi obu rz en i e .  W  p ew n em  z g ro m a dz e n i u  dy p l o m a t y cz n e m  u s iebie,  
powiedz i a ł  p.  de  la C o u r . "Jeżel i  R o s y a  n i ep rz y jm ie  czego T u r c y a  żąda,  
w ted y  będz ie  p o t r z e b a  zmus ić  T u r c y ę  do  p r zy j ę c i a  t e g o ,  czego żąda  
Rosya ."

P od o b n i e ż  ta o ko l i c zn oś ć ,  iż r ep r ezen t anc i  m oc a r s t w  us i łuj ą  u sunąć  
Se ra sk i er a  M e h m e d a  Ali baszę  ba rd zo  między  T u r k a m i  l ub io ne g o  i z as t ą ­
pienia go kim i n n y m ,  p r zy c z y n i a  się do  w zb u rz en i a  u m ys łó w .  D u c h  
w  wo j sku  jest ba rd z o  w o je n n y ,  i g d y b y  po r t a  najmn ie j szy  uc zy n i ł a  k ro k  
do po dbu rze n i a  f a n a t y z m u ,  t a k o w y  w y b u c h ł b y  w ne t  p łomieni em.  L o r d  
Redcl i ffe w y p a d ł  z łaski  u T u r k ó w .  C zu j ą  się b yć  oni  o b r aż en i  j ego  
p ro t e kcy jną  miną.  N a l eż a ł o by  ży c z y ć ,  a b y  dy p loma ta  ten o d z y s k a ł  
w p ł y w  swó j  po  części ,  bo  tak jak  r z e c z y  s t oją ,  ż aden  z p e łn o m o c n ik ó w  
pańs tw n ieumia ł  sob i e  z a ro b i ć  na zau fa n i e ,  j ak i ego  on  dawn ie j  u ż y w a ł .

Czyl i  c esar z  p r zy j mi e  p r o p o n o w a n e  m o d y f i k a c y e ,  o  te'm rozma ic i e  
sądzą  ; na jwięcej  wszak że  lękają się p r zec i ąg łych  uk ł adó w,  k tó r e b y  t y lko  
Rosyi  mogły by ć  korzys tnemi .  M og ła by  ona  zw ięk szy ć  j es zcze  a tmię  
swo ją ,  już i tak zna czn ą  do 250  t y s ięcy ,  a  n a w e t  i w y ż e j ,  a  có żb v  s t a ­
wiła T u r c y a  n ap r zec iw ?  W  L o n d y n i e  u t w o r z y ł a  się be t e r y a  grecka ,  na 
które j  cze l e M au ro ko rd a t o .  Fi l ie  tego  z w iąz ku  s ięgają A l e n ,  a  n aw e t  
mówią  o i s tnieniu ich w  Tryeśc i e .  S k ł a da j ą  o n e  na jw ięce j  kup cy ,  a c e ­
lem tego związk u  zeb ran i e  p o t r z e b n y c h  f u n d u s z ó w  na  u t w o r z e n i e  kon -  
f ede r acy i  bu łga r sko  a lbańskie j .  -Łatwo dom yś l e ć  s i ę ,  że  tu idz i e o  d o ­
b ro  T u r c y i .  Ajent  po l i cy i  t ur eck ie j  miał  wpaść  na t r o p  t ego  związku .  
Py tan i e  co  rząd  p r ze ds i ęw eźm ie  p r zec iw  ty m  i t ym p o d o b n y m  d ą ż n o ­
śc i om ,  s k o r o  cz ło n k o w ie  s t owar zys zen i a  są po w ię k sz ę ;  części  c u d z o ­
z iemcy i zos tają  p od  op i eką  ko nsu ló w .  W  k a ż d y m  razi e n o w e  s t ąd  dla 
D y w a n u  z ro dzą  się k łop o t y .  —  J e n e r a ł  P r i m  od j ec ha ł  d o  Szuml i  z o r ­
szak iem w y n o s z ą c y m  61)0 j e ź d ź c ó w ,  p o m i ę d z y  nimi 60 b e j ó w ,  k tó r zy  
do t ąd  na nicze'm czas  w  s tol i cy  t rwoni l i .  —  P .  de  la C o u r  j uż  po  odej ś c iu  
modyf ika cy i  n o t y  w i ed eń sk i e j ,  s t ara ł  się p r z e p r o w a d z i ć  w d y w a n i e  i nne  
zmiany,  a le  s t a ran i a  j ego n i e p r zy n io s ł y  s k u t k u ,  g d y ż  T u r c y  w y t r w a l s i  
są te r az  w  p o s t a n o w i e n iu  s w o j e m ,  niż k i ed yk o l w i ek  dawn ie j .  W i e ś c i  
o z amie r zone j  p o d r ó ż y  W .  ks.  Ko ns t an t ego  d o  Se b as t o p o l a  l u b  O d e s s y  
n iepo tw ie rdza j ą  się. C z a s .

— J       I'  ■  ------------  - M u v i o i u i  u i i v o u u i i i u i u  o i ^  u a  p i  Ł y  ~

sziość i wszelk iego  zajęcia  c za sow ego  księstw Mołdawi i  i W o ł o s z c z y z n y . "
—  M o r n i n g - P o s t  uzupe łn i a  w  t en  spos ób  list T i m e s a :  Ż b y t e -  

cznem jest  r o zw o d z i ć  się s ze ro k o  n ad  pi ęc ioma  m o d y l ik ac y m i  p ro p o n o -  
wanerni  p r zez  r ząd tu reck i .  Mówią  s ame  za s o b ą ,  a są n a d e r  p ro s te .  
Ce l em  ich ob j aśn i eni e ,  sku tk i em u lepszen ie  P ią t a  zmiana s tanie się może  
p r zedm io t em w a żn e go  za r zu tu  w Pe t e r sbu rgu .  G d y  b o w ie m  no t a  w ie ­
deńska  o p i e w a ,  że  su ł tau  p r z yp uś c i  ob rz ą d e k  grecki  do  udz i a łu  wszel  
kich ko rzyśc i  p r z y z n a n y c h  i n n y m  chrze śc i anom p rzez  k o n w e n c y ą  lub 
u ad s zc zeg ó ł owy ,  m o d y f ik a c y a  d y w a n u  nie p r z y p u s z c z a  jak t y lko  do  
, orz-Gci p r z yznany  ch l ub  p r zy zn a ć  się ma j ących  i nn ym  w y z n a n i o m  chrze-  
sciańskieiD, z ł oż ony m ty lko  z p o d d a n y c h  tur ecki ch .  I w  r ze cz y  samej 
r M  tur ecki  z au w a ża ł  b a r d z o  s ł u s zn i e ,  że g d y b y  r e d a k c y a  n o t y  w iedeń-  

iej by ł a  u t r z y m a n ą ,  R o s y a  mi a ł a by  p r a w o  do ma gać  się wsze lk i ch  k o ­
rzyści  u s t ąp ion ych  Aus t ry i  w ko ńc u  w iek u  p r ze sz ł ego  w t r akt ac i e  z Si- 
s t owy.  G ł ó w n y  p rzywi l e j  za leżał  na p r a w ie  p rzeds t awian i a  uża l eń  k a t o ­
l i ków p rz ez  o rgan  aus t ryacki ego  pos ł a  R o s y a  r e k l am o w a ła b y  p od ob uoż  
P rawo  p rzeds t awian i a  d la  G r e k ó w .  T y m c z a s e m  co do  Aus t ry i  nie miało 
to wielkiej  wa g i ,  bo  l iczba ka to l i ków  jes t  n ie  w ie lka ,  g dy  G r e k ó w  jak 
w ia d om o  jest  11,000,000.  Móg ł by  tu  kto u t r z y m y w a ć ,  że p r a w o  do 
p rzeds t awian i a  zaża leń z j edne j  s t rony ,  aby  kon i eczn i e  nas t ąpić  miała 
koncesya .  L ec z  s k o r o  pa ń s t w o  takie  jak R o s y a  ma p r a w o  czyn ien ia  wręcz  
p r zeds t awie ń  s ł ab s zem u ,  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  p r z ew aż a  za teui ,  że 
p rzeds t awien i a  bę d ą  mus ia ły  o t r zy ma ć  sku t e k ,  będą  za t em tej na tury ,  że 
•ch uas t ępnośc i  staną się b a rd z o  n i ebez p i ec zn emi  dla n iepodl egłośc i  s ł ab  
fZego pań s t wa  i zw ie r zchnośc i  panu jące j .  D o b rz e  w ięc  z rob i ł  d yw an ,  
Medy w yr zu c i ł  z no ty  w y r a z y  » kon w enc y i "  i u k ł a du  s zcz eg ó ł owe go . "  
Nic b o w ie m  nie  mog ło  b y ć  bardz ie j  p r z ec iw ne go  i n l e nc yo m  wielki ch 
moca r s tw  jak na dan i e  R osy i  takiej  p r zewagi .  Zn ies i en i em s ł ó w  p o w y ż -  
^ J c h  me  bę d z i e  mog ła  w i ęce j ,  u ży w a ją c  n a w e t  wsze lk i ch  subt etności ,  
Zl‘aleźć p r a w a  do  koncesy i  t r ak t a tu  z S i s t owy .  W i e l k i e  m o ca r s t w a  b y -  
J  y  się z a p e w n e  o p a r ł y  p o d o b n y m  w y m a g a n io m ,  wszak że  nie b y ł y b y  
ka f t an i e  p o w s t r z y m a n ia ,  r ó żn y ch  mniej  mięcej  n i e szczęś l iwych  kómpl i-  

5 l , j ak i eb y  z t ego p o w o d u  pow s t ać  mogły.  
d n i e i r T o ^  3 6 r  ° r  Po d a )e 2 K o n s t a n t y n o p o l a  list na s t ępu j ąc y  po d  
m o d v f L ^ 0 m ’ P r o >e l a  n o ty w iedeńsk i e j  i p r o p o n o w a n e  p r z ez  por t ę  
ta r zy  * p Ĉ e fa^  łasne '  w y r a ź n e ,  iż n i e wy mag a j ą  wca le  ko me n-
a za mat  tUla’ .lIPat r , , j3 za  w ie l e us t ąp i en ia  na  s t r o n ę  Rosyi ,
te w ra z  °  na s*ro n ^ T u rc y i .  Są tu t a cy  co  się l ęka j ą ,  a b y  mo dy f i ka cy e  
nie b i ł  1 ^ esz^ da b a s zy  w y s to s o w a n ą  do  pań s t w  po ś r edn i czących ,  
ta kwpśt  ZUpe,nie P, z ez  k o n fe r e n c y ą  uc hy lone ,  a t ym spo sobem,  aby  cała  

s ani na k ro k  ui epos tąpi ł a .  M u zu ł m an i e  n i ez a dow o l en i  są z po-

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  16. W rz e ś n i a .  —  W  nu m e r z e  216.  S t a  a t s  a n z e  i g e r a  

c z y t a m y  na jw yżs ze  r o z p o r z ą d z e n i e  i k on ces sy ą  dla t o w ar zy s tw a  g ó rn o -  
sz l ąskiego,  wz g l ę d em  roz sz e r z en i a  j ego  p rzeds i ęwz ięc i a  b u d o w y  w r o c ł a ­
wsk o  po zn ań sk o  g łogowski e j  kole i  ż e lazne j  z  dnia  20. S i e rp n i a  1853.  
r o k u ,  jest  zaś  o s n o w y  nas t ępu j ące j ;

M y  F r y d e r y k  W i l h e l m  z Bożej  laski ,  k ró l  p ru s k i  i t. d.  G d y  t o w a ­
r zy s t w o  górnosz l ąsk i e j  ko l e i  ż e l azne j  po s t a no w i ł o  na  w a l ne m  z g r o m a d z e ­
niu  dnia  26.  Lipca  ro k u  1853. r o z s z e r z y ć  sw o je  pr zeds i ęwz ięc i e  ua  b u d o ­
wan ie  kole i  ż e l aznej  z W r o c ł a w i a  na  L e s z n o  do P o zn an i a  w ra z  z o d n o ­
gą kole i  z Leszna  d o  G ł o g o w a ,  c hc e m y  n in ie j s zem po tw ie r dz i ć  u k ł a d  tu 
d o ł ą c z o n y  u ł o ż o n y  na m o c y  ow e j  u c hw a ł y ,  a z a w a r t y  m i ę d z y  kom isa -  
r ya t em  kolei  ze l aznej  w  W r o c ł a w i u  a d y r e k t o r s t w e m  t o w a r z y s t w a  kole i  
z e lazne j  górnosz l ąsk i e j  na dn iu  28.  L ipca  1853. ,  z z as t r zeżen i em p o t w i e r ­
dzeni a  izb wzg l ędem pod j ę t e j  w a r u n k o w e j  g w a ra n c y i  p r o ce n t ó w ,  i w  mi a ­
rę t ego ,  udz i e l amy  nini ejszem to w a r z y s tw u  górnosz lą sk i e j  kole i  że laznej  
p r z y  p o tw ie r d ze n iu  t akże  8. d o d a t k u  tu p r z y ł ą c z o n e g o  do  s t a t u tu  n r z eź  
, ,a,  p o d  dn iem 2.  S i e r p n i ,  r  , 841 .  p o h e . e L . o n e - o ,  „ V .v f c , 
konces sy ą  d o  za ł oz em a  kole i  z e l azne j  z W r o c ł a w i a  na L e s z n o  d o  P o ­
znan i a ,  ce l em po ł ączen i a  jej  z s t a r o g ro d zk o  p o z n a ń sk ą  kol e j ą  żelazną,  
'VPa Z i  ?  kolei  z L esz na  do  G ł o g o w a ,  ce lem po ł ączen i a  jej  z o d ­
nogą kole j  ż e lazne j  do lnosz l ąsk i e j  i z ezwa lamy ,  a b y  n i e z w łoc zn i e  p r z y ­
s t ąp ion o  do w y k on an i a  b u d o w y .

O b e c n y  pa t en t  wra z  z p o tw ie r d z o n y m  u k ł ad em  i d od a tk i e m d o  s t a ­
niu mają b y ć  p o d a n e  do  w iadomośc i  pub l i c zne j  p r z e z  zb ió r  p r a w  

• r z ep i sy  p r aw a  wzg l ędem p rz ed s i ęb i o r s tw  kole i  ż e l aznych  z  dn ia  3. L i ­
s t o pa d a  1838. r. a m ianowic i e  wz g l ęd e m w y w ła sz c za n i a ,  t udz i eż  ro z p o -  
r zą  z en ie  z dnia  21.  G r u d n i a  1846.  r o k u  d o ty czą ce  r ę czn y ch  ro b o t n ik ó w  
za i n d n i o n y c h  p r z y  b u d o w ie  kole i  ż e l aznych ,  maj ą b y ć  do  n o w e j  b u d o ­
w y  za s to sowane .

Na  d o w ó d  s tw ie rd za m y  na jw yżs zym  n as zy m  podp i s em p r z y  w y c i ś ­
ni ęc iu  k ró l ewsk i e j  pieczęci .

D a n  w P u t l b u s ,  20. S i e rpn ia  1853.
(L - s )  F r y d e r y k  W i l h e l m .

Manteuffe l .  Heyd t .  S imons.  R a u m e r .  Rod e l s c hw ingh .  Bon in  
Za minis t ra  sp r aw  w e w n ę t r z n y c h ;  Manteuffel .

Z  u k ł a d u  do łączonego  do  t ego n a jw yż sz eg o  pa t en tu  d o w i a d u j e m y  
s i ę ,  ze b u d o w a  kolei  p o z n a ń s k o  w ro c ł a w sk i e j  z o d n og ą  z Leszna  do  
G ł o g o w "  ma b y ć  u k o ń c z o n a  w  t r zech  la tach l icząc od nad an i a  n a j w y ż ­
e j  koncessy .  na to p r zeds i ęb io r s two .  Kap i t a ł  d o  za łożen ia  tej kolei  
ze a zne j  u s t an o wi on o  na 8  m i l i o nó w  ta l arów,  na  co  mają b y ć  w y d a n e  
ob l i ga cye  p r zez  t o w a r z y s t w o  górnoszląski ej  kolei  ż e lazne j  p r z y n o s z ą c e  
t r zy  i pó ł  p rocentu .  Administracya lej kolei  m oże  t y lk o  p r z e j ś ć  na  r zad  
z admiui s t r acyą  kolei  ze lazne j  górnoszląskiej .  W ła s n o śc i ą  zaś  staje się  
pań s t w a  rów noc ześ n i e  z ko le j ą  że lazną  be r l iń sko  wr oc ł aw ską .

W o l s z t y n ,  14. W r z e ś n i a .  —  W c z o r a  w ie c z o re m  o godz.  8  p r z y ­
był  tu na cze ln y  p r e ze s  p. P u t l k am m er  w to w ar zy s tw ie  j ed ne go  r a d z c y  
r e j e ncy jne go  i l and ra ta  b u k o w s k i e g o  po w ia tu  pana  Sachera .  Dz iś  zaś  
z r ana  udal i  się oba j  w  t o w ar zy s tw ie  naszego  l and ra t a  d o  z ak ł a du  n i ew i ­
d o m y c h ,  oglądal i  tu z szczególn i e j szą  uw ag ą  na r zędz i a  d la  n i e w id o m yc h  
sp o r z ąd zo n e  i ce l em p rze k on an i a  dos to jny ch  w iz y t a t o r ó w  o pos t ep ie  
uczniów ,  czynil i  p r ó b y  nau czy c i e l e ,  i t ak p. G r o s s k o p f  zagra ł  na s k r z y ­
pcac h ,  u cz n io w ie  pow ta r za l i  za  nim m e l o d y e ,  na s t ępni e  czyta l i ,  r a c h o ­
wal i  i s z y b k o  uplet l i  w a r ko cz  z s łomy.  P a n o w ie  w iz y t a t o ro w ie  o-  
sw ia d c z y h  nau czyc i e lom sw e  zad o w o le n i e  i d a tk i em stwierdzi l i  swój  
udzi a ł  dla z ak ł adu .  P 0 tem udali  się d o  gmachu  i n s ty t u tu ,  d o  k tó r e - o  
uczn i ow ie  b ę d ą  p rzen i e s i en i  o d  św.  Micha ł a ,  bo  t e r aźni e j s zy  gmach  jest
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tylko tymczasowy. —  O  godzinie 9. wyjechał pan naczelny prezes z p a ­
nem radzcą re jency jnym  i naszym landratem na O b rę  do ' W ielichow a, 
w  kościańskim powiecie.

R a w i c z ,  11. W rześnia . — Dziś zrana między 7. a 8. godzinę znów 
nas odgłos dzw onów  przeraził ,  bo biły na gwałl. Nasz dom karny znów 
podpa lono .  Ogień w ybuchną ł w dziale p rzeznaczonym  dla męszczyzn, 
n aprzec iw  skrzydłu spalonem u, które teraz na now o budują. Szczę­
ściem ze mularze i cieśle zatrudnieni p rzy  nowej budow ie ,  pod  zręcznem 
kierownictwem  budow niczego  Mullera w sam czas wyłamali z zewnątrz 
p rzystęp  do ognia i go przytłumili w samem ognisku. O gień tak się b o ­
wiem rozszerzy ł ,  ze nikt do  sali p rzeznaczonej na spanie pod  nr. 3. do- 
s ac się niemógł przed dymem i płomieniem. G d y b y  ogień ten nieco p ó ­
źniej by ł  postrzeżony, z pewnością b y łb y  pochłonął cały ten wielki 
gmach, a 400 wielkich zbrodniarzy  u iewiedzianoby  gdzie pomieścić. 
Dzięki Bogu składam y, za ten budynek  ocalony, bo  wielkie nieszczę­
ście sp a d ło b y  na nas wszystkich. Ńiewątpimy wcale, że ogień ten zo ­
stał podłożony , ale trudno sobie w y tłum aczyć ,  jakim sposobem go p o d ­
łożono, znając karność zaprow adzoną  w tym zakładzie i najściślejszy 
dozór.

M o g i l n o ,  15. W rześn ia .  —  Przez W ila to w o  miasteczko często da 
w niej teraz p rze jeżdżając ,  zawszem je n apo tyka ł  nędznem a kościół 
p o d  słomą. Lecz dziś zupełną spotykam  odmianę. O d  pó łto ra  roku 
mieszka tam ksiądz Zajęcki p roboszcz ,  bardzo  czynny kapłan. D okazał 
on juz wiele, a naprzód  piękny  nade  drogą żwirową przy probostw ie zało- 

y  ogród; a o k o ło  kościoła, k tó ry  na górze między drzewami Iipoweuii 
S Ot, pozakładał tarasy, na k tórych  piękne wznoszą się kwiaty i zioła; 
gdzie dawniej kozy  paszono lub len rozkładano. 2re w kościele o now y 
organ, o now e ław ki,  now e o łta rze ,  now e szafy i t. d. postara! się; k o ­
ściół zaś sam wewnątrz gustownie odm alow any i upiększony. Ż yczy li­
byśm y sobie ,  ażeby  p o dobny  przyk ład  znalazł wielu naś ladow ców  po 
innych parafiach.

R ozm aite  w iadom ości.
—  D o  jednej z g łównych księgarni w Paryżu  weszła pew na osoba, 

mająca postać panny  służącej dobrego  dom u, i zażądała imieniem pana 
d o m u ,  w  k tórym  by ła  w obow iązku ,  znaczną liczbę spisanych książek. 
P a n ,  jak m ów iła ,  życzy  sobie mieć wypisane dzieła natychm iast,  a lb o ­
wiem po trzebne  mu b y ły  do pracy chronologicznej,  którą w tej chwili 
b y ł  zajęty. Księgarz, chcąc dogodzić prak tyce jedne'j z w iększych swego 
zak ładu ,  zebrał bezzw łocznie  w edług  podanego  spisu książki, które k a ­
zał zanieść sub jek tow i,  gdyz paka by ła  za w ielka ,  aby  ją panna służąca 
nieść mogła. Idąc z subjektem panna służąca, zatrzymała się na ulicy 
Richelieu przed sklepem pewne'j modystki i weszła z nim do sklepu, 
l a m  w  imieniu swej pani w ybra ła  kilka przedm io tów , m ów iąc, że jej 

n ie dano p ien iędzy  ale ze zostawi książki po które przy jdz ie  zaraz s łu ­
żący, i a lbo  pieniądze albo obrane  przedm ioty  odniesie , g d y b y  się jej 
pani p rzypadkiem  nie podobały .  Sub jek ta  zaś księgarza prosiła ,  żeby 
książki zostawił a wziął kup ione  rzeczy, i oddał  jej tym sposobem przy  
sługę. Zgodził się na to sub jek t i szli dalej D oszedłszy  pewnej cukierni 
panna s łużąca,  prosi sub jek ta ,  ab y  się chwilę zatrzym ał,  że ma tu mały 
komiss do  zrobienia, gdy zaś pani sklepu jest jej przyjació łką, chciałaby

jej w ybrane  u modystki ubiory  pokazać. T o  mówiąc, bierze od subjek ta  
pudełko  i wchodzi. Poczekaw szy  chwilę, wszedł do  sklepu subjekt,  
aby  zobaczyć,  czemu przypisać trzeba,  że tak długo panna służąca na 
siebie czekać każe. W  cukierni oświadczono m u, że w istocie by ła  ja ­
kaś nieznajoma pani,  która kupiła za franka cukierków  i w ysz ła ,  ale 
drugiemi drzwiami, na inną wychodzącemi ulicę. N apróżno  sz u k a ł : 
owa panna służąca, która za pomocą książek m odne zaspakajała zachce­
nia, znikła, a rodzaj ten kradzieży zamieszczony został w dykeyonarzu  
oszustw  paryzkich  pod ty tułem: vo l a u x  <leux portes.

R r. tofert)a w  R erlin ie.
W  3 klassie 108. kr. klassycznej loteryi padły  główne w ygrane  na 

następujące num era :  15,000 lal. na Nr. 69,718; 5000 tal. na Nr 19,073 i 
72,854; 2000 tal. na Nr. 45,389, 52,161 i 67,982; 1000 tal. na Nr. 1688, 
13,433, 14,012 i 36,842 : 500 tal. na Nr. 52,758, 52,012, 76,760, 78,701 i
83,084; 300 tal. na Nr. 23,281, 27,600, 36.910, 41,617, 55.970, 57,648,
71,627, 78,393, 85,361 i 86,238; 100 tal. na N r 1390, 9353, 9631, 10,151 
11,663, 12,361, 12,484, 16,070, 24,794, 29,627, 31,47.9, 32,885, 36,890,
43,161, 46,767, 49,080, 52,244, 53,412, 53,789, 68,833, 72,020, 73,393,
78,255, 85,742 i 88,899. _______________ _________________________

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  15. W rześn ia .  — Pszenica 77—84 tal.,  ży to  59—64 tal., ję ­

czmień 4 8 i  (al., owies 28— 32 tal., groch 57—65 ta l . , rzep z im ow y 86 
— 84 tal., rzepik zimowy 85— 83 lal., olej rzep iow y 12 tal., olej lniany 
12® tal., okowita bez beczki 31 tał.

Przybyli do Poznania dnia 16. Września.
B A Z A R :  V i to ld  z P a r y ż a ;  S o k o l i i ick i  z W s z c m b o r z a ;  Ż ó ł t o w s k i  z U rbano-  

w a ;  G r a b o w sk i  z L u k o w a ;  M o r a c z e w sk i  z  L e n n a g ó r y ; N i e g o l e w s k i  z N ie -  
STolewa; M o s z c z e ń s k i  z W i a t r o w a ;  K r a s ic k a  z  K a r c z e w a .

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : O tto  z W r o c ł a w i a ;  L e hn  z .Jaroc ina;  R e c h -  
b e r g  z  K o lo n i i ;  Ehesti id t  z Berlina.

H O T E L  B A W A R S K I :  Hr, M ią c z y ń sk i  z  P a w ł o w a ;  K ie r s k i  z G ą s a w y ;  M al­
c z e w s k i  z K r u c h o w a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  C h rza n o w sk i  z C h w a ł k o w a ,  B ic w c z y ń sk i  z P o l­
sk i ;  Luther  z Ł o p u c h a . ,  a ; B ie g a ń s k a  z P o tu l ic ;  T rzeb ińsk a  i Z ie lo n a c k a  
z C h w a l i b o g o w a ; C zam auski z K r z y w in ia ;  ks. N o w a k o w s k i  z O strzeszow a;  
ks. T r ep iń s k i  z S ta w u ;  K o r a le w s k i  z B o ż e je w ic .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Hr. B n iń sk i  z G lezn a  ; M ilk o w sk i  z  R u s o c in a ;  S u ­
c h eck i  z I l o s z c z e w a ;  O b iez iersk i  z D r z e c z k o w a ;  M ittc lstadt  i S c b e id e r  
z K u r o w a ;  Z n a n ieck i  z Mullina.

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  S c h m id t  z K r o t o s z y n a ;  S ch m id t  z A r n s w a ld e  ; W a l z  
z L w ó w k a ; L is ie c k a  z L eszn a .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Z a k r z e w s k i  z C i c h o w a ,  T r ą p c z y ń sk ł  z Ś r o d y ;  G rab­
sk i  z R u s i b o r z a ,  B o ja n o w s k i  z K a r s e w a ;  S a w ic k i  z  B z e w a ;  R a k o w s k i  
z R u d y .

H O T E L  R Z Y M S K I  : ,N u k o w s k a  z K urn ika .
H O T E L  P A R Y S K I : Z o lą d k ic w ic z  z C z e r n ie j e w a ;  ks S te m p in sk i  i ks. K uźn iak  

z G o sty n ia ;  K o l s k i  z A r k u sz o w a ;  D r o j e c k i , P a lę d z k i  i K arszew sk i  
z Z u b rcz ynu .

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  S w id e r sk i  z S z r e n i u ; C hełm sk i  z W ą s o w a .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  K c lm  z G r a b ie ;  A lb rech t  z R a b in a ;  W e i o h o l d  

z D o m b r o w k i .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I : D e r p a  z R o g o ź n a .
H O T E L  E I C H B O R N A  : H u b ne r  i L e v in  z R o g o ź n a ;  R e x  z K o śc ia n a .

P odpisana ma zaszczyt dać koncert wokalny 
i instrumentalny w niedzielę dnia 18. W rz eśn ia  
r; b. z wieczora o godzinie 6fe'j w szkole k a to ­
lickiej t e  Ś r o d z i e  na d o b ro  ubogich tegoż 
miasta.

B iletów  po lO S g r .  można dostać u kupców  
P P .  S c h u t z a  i Ł a n o w s k i e g o  w Ś r o d z i e ,  
p rzy  kassie zaś po Złotych t rzy.

CUBEM A,
_____________ n au czycie lka myzyki z Ź r e n i c y .

L IS T  G O Ń C Z Y .  ~~
E konom  J ó z e f  P a w ł o w s k i  zostawszy p o ­

d o b n o  dawniej w  kondycyi w C e r a d z u  k o ­
ś c i e l n y m ,  powiatu P o z n a ń s k i e g o ,  później 
zaś w J a n k o w i e  pod P a k o ś c i ą ,  pow iatu  
I n o w r o c ł a w s k i e g o ,  k tórego p o b y t  obecny  
w yśledzonym  być nie m oże, jest w podejrzen iu  
dopuszczenia się gwałtu na niewieście i ma b y ć  
uwięzionym.

W z y w a m y  k ażd eg o ,  k tó ry b y  o pobyciu  J ó ­
z e f a  P a w ł o w s k i e g o  miał w iadom ość, ab y
niezw łocznie najbliższej w ładzy sądowćj lub 
policyjne j o tem doniósł ,  a te jakoteż wszelkie  
w ładze kom unalne upraszamy, aby na P a w ł o ­
w s k i e g o  baczne miały oko, a w razie z d y b a ­
n ia ,  aby  go p rzy trzy m ały  i do  nas odstawiły.

P o z n a ń ,  duia 12. W rz eśn ia  1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I. karnv.

Niniejszem wzyw am  pow tórn ie  wszystkich 
ty c h ,  którzy  daw nem u handlowi szkła T. B i -  
s c h o f f a  p rzy  ulicy Szerokie'j Nr. 13. za w y ­
konane  robo ty  szklarskie i w y b ra n e  to w a ry  je­
szcze są dłużni, aby  się do 3. Października 1853. 
uiścili,  gdyz w przec iw nym  razie zm uszonym  
będę drogę prawa użyć.

, . V. itischo/r,
mieszkający pod Nrem 21. Młyńskiej ulicy.

Masła G łuchow skiego  dostanie zawsze w sk le ­
pie u E. G ille r ta ,  p rzy  ulicy W roc ław sk ie j  19.

R rzestroya .
Celem uniknicnia dalszego nieszczęścia p rz e ­

strzegam niniejszem W iehn .  R o z a l i ą  z K m  i 
t ó w  K r u s z e w s k ą  w W i t k ó w k u  pod W i ­
t k o w e m  w powiecie G n i e ź n i e ń s k i m  zamie­
szkałą, aby  nie ważyła się drugi raz wywabiać 
bez w iedzy  mojej z domu mego dwóch córek 
moich i n iewstrzym yw ała  ich od szkoły znęcając 
je do gościńca do męża, gdyż inaczej zniewo- 
lonym bym  był donieść do wyższej w ładzy o tym 
karogodnym  czynie.

P oznań , w W rz e śn iu  1853.
 ____________________E r n e s t  S c  h o l t  z.

Piękne rep o z y lo ry u m  do cukierni z całkowi 
tem urządzeniem, ma na sprzedaż J.  N. P i c  
t r o w s k i  w P o z n a n i u .

Uniżone doniesienie.
S kład  mój czystej herbaty  C hińskiej

uzupełniłem i powiększyłem doborem  najp ięk­
niejszych i najwięcej u lubionych gatunków. —
0  czem Prześwietną Publiczność uwiadomiam
1 ręczę za ceny umiarkowane.

P o z n a ń ,  dnia 3. W rześn ia  1853.
J . iV. MHetrowski,

H o t e l  a l a  vi  11 e d c  R ó m e .

W  Insty tucie  w ychow aw czo  - naukow ym  dla 
ch łopców  założonym z pozwoleniem władz rzą ­
dow ych we wsi O strowie  pod W i e l e n i e m  
(F i lehne)  odbędzie się d n i a  5. P a ź d z i e r n i k a  
pierwszy publiczny popis ,  na który  się uniżenie 
zapraszają rodzice uczniów, p rzychyln i  zakla 
dowi i wszyscy przyjaciele nauk. Po uroczy  
styrn obrządku  otworzenia nowego domu zakła­
dowego rozpocznie  się popis naukow y, po p o ­
łudniu nastąpią tu rn ie je ,  a wieczorem p rze d ­
stawienie deklamacyjne. —  O  lokale do umie 
szczenią dostateczne staranie pod ję te ;  jed n ak o ­
woż pozostawia się do  woli,  obsia lowanie po- 
mieszkań R endautow i Ganzel zlecić.

Dnia 15. Października zacznie się zim owy s e ­
mester l O c i u  k l a s s ,  a zgłoszenia do now ych 
przyjęć mogą już teraz nastąpić. D rukow ane  
szkolne doniesienia bezpła tn ie  udziela 

dy rygu jący  zakładu

Dr. Beheim-Schwarzbach.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  15. W r z e ś n i a  1853.

Pożyczka rządowa dobrowolna.............
dito z roku 1850. .
dito z roku 1852..............

Obligi d ługu ska rbow ego .......................
dito premiów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej . .
dito miasta B e r l in a ...............................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito p rlIS Wschodnich  . . .
dito P o m o rs k ie .....................
dito W .  X. Poznańskiego. .  
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . .
dito S z ląsk ie ..........................
dito Pru3 Zachodnich

Bilety rentowe P oznańsk ie ....................
L o u is d o r y ....................................................
Akcie kolei żelaznej Starog.  Poznańsk.
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